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POLACY, ZAWifJ<AMY DZIŚ serdeczny, 
11icrozcrwal11y ZWIĄZEK tej ziemi i MORZA z ca­
ht POLSKA. Uroczystość dzisiejsza ma służyć nie 
tylko ku podniesie-
11iu Jucha ludu }( a· 
szuhskicRo, który od 
\\"icków wiernie stoi 
na straży te,~o mo­
rza dla Poł,t..;ki.TRZt:­
BA, ABY 1CAŁ Y NA-

. l<ÓD POLSKI Zl<O-
. ·ZUM 1! AŁ JAKIE 

ZNA.CZENit: MA 
'vVOLNV DOSTEP 
DO MOl<ZA, zagwa­
rantowany pc',lnem 
P os:i a)',d an iem jego 
wybrzeża.Tuta.i win­
ili zwrocie swój 
wzrok i pręż11ość go­
spodarczą Mazury 
i Małopolanie, na­
zbyt w przy'szfo­
ści zapatrzeni ku 
wschodnim rubie-
żom i czarnoziemom 
podolskim, bo TU­
TAJ JEST GWA­
l<AN C JA wolnego 
oddechu dla piersi 
całego Narodu, DLA 
CAŁKOWITEJ NIE­
ZALEŻNOŚCI NA­
~1-"~ GO GOSPD-

-, A NARO­
jego 

możemy wywozić bezpośrednio dla wszystkich 
krajów, a wzarnian przywozić wszystkie nam po­
trzebne produkty i surowce, bez opłacania haraczu 

obcym pośrednikom. 
H/a mb u rg, Brema, 
Triest, monopolizu­
hice handlowe sto­
sunki Polski z kra­
jami zamorskicmi i jej 
ruch pa_sażcrsiki, 
szwargot obcei mo­
wy i obcych intere­
sów, dławiące nasz<\ 
samodzielność go­
spodarcz,1, tutaj 11ic 
będą miaty nic do 
e ks pil oa:'.t owania z 
Polski. Usunięty na­
reszcie zostanie od­
pływ bogactw Pol­
sl<i do kicszeHi Ób­
cych. 

Z Tt:00 WY-
BRZEŻA MUSIMY 
SOBlł: ZROBIC 
PRZEST'1-~0NNĄ 

13I~AMe 1 )LA WOL­
Nl:00 KOMUNIKO­
WANIA SIĘ Z CA­
ŁYM ŚWIATEM 
i dać tej bramie opie­
kę zbrojnego ramie­
nia, już nictylko dla 
wiernego ludu ka­
szubskiego, ale cał~­
go wielkie~o Narodu. 

S T A:N I S Ł A W W O J C I E C H O W S K I 
Tern dumniej pod­

noszę głos Polski 
wobec tych prze-PREZYDENT RZECZYPO::'POLITEJ POLSKIEJ 

--wohod11ic pływać w świat szc­
~c ht prowadzić polski żegfarz 

·,. Sicie.I owoce naszej pracy 

stworzy, że wzna­
,,·iamy teraz tradyc.ię Cllrobrych, Piastów i mą­
drych Jagiellonów. Rozumieli oni lepiej, niż nieroz­
ważni potomni, że Polska musi si~ oprzeć o morze, że 
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ziemia Pomorska nie może być odda wana w zastaw 
nikomu. Czterysta lat ternu Anna Jagiellonka mówi­
ła: ,,Wolności,\ morską pa11stwo ku górze się wzno­
si, tak i my mamy ku górze sio wnieźć". Tak ma być 
teraz. Polska, doświadczona w rozbiorach, niewoli, 
odrodzona w woj11ie o prawa narodć)\v, wznosić się 
teraz bodzie ku górze pracą obec11cgo l)okolcnia i po­
tom11ycl1. Polska ma stać sic; wielkicm mocarstwem 
i bamlcra jej ma swobodnie pływać po morzach. 
Tern śmiclci to głoszę, że nasze ambicje paf1stwowe 
nie idą w kieru11ku zaborów, nie są wymierzone ku 
krzywdzie słabszych, że NASZA PREŻNO~ć 00-
SPODAI~CZA Nft: MA NA CELU ŻEI<OWANIA 
NA INNYCH Ol<GANlZACJACfi, A TYLKO OSIA­
ONieCIE PfŁNEJ SAMODZicLNOśCI GOSPO­
DAI<CZEJ NAh~ODU POLSKit:GO .. ,Wolni z wol­
nymi, r6w11i z równymi". To hasło będzie za wsze 
towarzyszyć naszej banderze. Jako pierwszy Prezy­
dent l<zeczypospoli tej, który siostąpił szczęścia re­
prezentowania majestatu Odrodzouej Pol'3ki na tern 

1 
naszem morzu, wzywam tu obecnych przedstawi­
cieli Sejmu i Senatu, I~z,\du, Wojska, I hic howic(1st w a 
i instytucyj ~pokcz11ycl1, aby razem ze 11111,\ powt()­
rzyli ~lubowanie z głębi serca Narodu: ,.Żaden wr6~ 
11ic rozerwie zwi4zku Polski z łi.l ziemi,\ i morzem, 
tak nam dopomóż Bóg". • 

W uroczystości nasze.i biorą udział oficerowie 
statków wo.ie1111ycl1 f rancji, And.ii i Estonji, mito mi 
jest powitać tych g-ości, dziś już Sc.\siadów naszy'cl1 , 
bo dzieli nas tylko morze. , 

Wśród najwic;ccj zaslużo11ych w sprawie od­
zyskania morza dla Polski, pierwsze miejsce Żaj-
11111jc piastmvy lud Kaszubski. Jeden z jego poct()w 
wiernie powiedział: .,Nic ma Kaszub bez Polon.ii, 
a bez Kaszub Polski". • 

Trwał i ,,,ytrwał przy swojej wierze i mowie 
i spr a wił, że Polska Bandera powie,va 11ad morzem. 
'vV z11oszo toast na pomyślność dalsze.i jego pracy: 
.,Niech żyjq wierni Polsce Kaszubi!" ' 

KU MORZU 

Armia Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
w dniu 10 lutego 1920 r. na mocy traktatu w~rsal­
skiego obejmuje w posiadanie brzeg morski. W 6dz 
anni wjeżdża konno w fale Bałtyku i rzuca na znak 
zaślubin morza z Polslq pierście11 zloty. Nad por­
tem po\vicwa bandera polska. Salwy arrnatuie 
zwiastu.i<\ światu, że brzeg ten zbrojna irna n;ka, 
że ima mocno i że snać go ma \V wysokiej cenie, bo 
bronić g-otowa orcżnie. 

Ku tej wielkie chwili dziejowej trwałego zwią­
z;111ia morza z Polską z utosk11ic11iem szły wicki 
i pokolenia, szły marzenia i wysiłki 11icustraszo11ycli 
wodzów narodu i uajbanlziej poczcstnych i prze­
wiJujqcyclJ mQŻĆ>W stanu, śpieszyli w nicutrudzo-
11ych walkach o polską potQIZO morsk<-l zwycioski 
Bolesław Krzywousty, i okłamany zdradziecko 
przez zakon krzyżowy Władysław tokietek i wda­
ły, dosuży JcgieHo, i radość Pomorza i Gda11ska -
Kazimierz Jag-iel101kzyk, i twórca polskiej floty 
wojennej Władysław IV. 

Ku tej chwili szła rogata, jak rogatywa, nieu­
straszona, lacka fantazja i lacki niezmożony trnd 
marynarzy tej miary, co Cl1odkicwicz, Sierpiński, 
luh tej miary, co Marek Jakimowski, który sulta-
11owi z przed stolicy zbroj11ie najprzedniejsze.i gale­
ro zabrał, co Ja11 z Koln,i łomży(1skicgo, kt6ry, wy­
przedzaj~\C odkrycie Ameryki przez Kolumba, od­
krył Grc11 la11djo. 

Polska ma trwały dost~p do morza, własne 
morze. 

O czem Na.UaśnieJsze.t Rzeczypltcj szumi to 
morze? 

O tern, co byl'o. O światowitowej świątyni na 
l~wdi, możniejs/.:ej i wspanialszej, niż świąt11ice 6w­
czcs11ych plc111io11 germańskich. O tern, że tysiące 
lat ternu, tam, ~dzie dziś jest Berlin. mieszkali nasi 
pradziadowie. O Bo tesla wie Chrobrym, co żelazne 
slupy wbił w Łabę i tworzył Posko od morza do 
morza. 

O portach naszych battyckich w Pucku, \Vła­
dysła wowic, Gdat'1sku, Pila wie, Królewcu, Menilu, 
Połądze, Ubawie, Windawie, l~ydzc, Parnawic 

i l<cwlu. O polskicl1 za111kacl1 obro1111ych pod Puc­
ldcm. O odległych czarnomorskich portach w Koczu­
bcju, Czarnym Iiorodzie, Kara\vulc, Białym Grodzfo 
(Akermanie), Kaffie (Teodozji). 

O flocie naszej, na której l3olcslaw Krzywo­
usty dociera z jazdą swą na I~ugjQ, o zwycic;stwacl1 
wielkiej naszej floty woje1111cj pod Oliwą, o naszych 
okrc;tach, znanych nad brzegami Afryki, Ameryki, 
rzeki Orinoko. 

O naszych rozleg-łycli stosunkach kultnral-
11ych z Francją, Hiszpanją, Dan,ią, ttola11dją, o na­
SJ;ej pszenicy i joczmieniu, wożo11ym 11a czanH;mor­
skich statkach dla głodnej Oenui, Toskanji, l~zy1rn1. 

I szumi morze o tem. co będzie. O tem, że 
przyszłość Najjaśniejszej I~zeczypospolitej, jej sta­
nowisko .światowe będzie zależne od morza. 1 )o 
naszego bursz ty11oweg-o brzegu przez pogodne da­
dy i płanic, przez rozwiclirzonc rolingi, kipiele bo­
d,\ płynqć ze wszystkich wysp, archipclag6w, 
ko11tyne11t6w pod banderami wszystkich narodó,v 
parostatki dymiące, żaglowce rozdc;tc, wyspy ludne, 
pływające. 

Bandera polska z białym pioruno\vym pta­
ldc111, z ptakiem wszecharyjskiego ognia, z żar­
ptakicm slowiai'1skim, z naszym orłem białym bo­
dzie pO\vicwać u najdalszych brzegów. Patrzą na 
11ią czarne Negry, bronzowe :Etjopy, Malaje, żMtc 
mongolskie narody i szepcą, opowiadają sobie: 
,,To Polska". O Boże, Boże. 

Czem tchnie w nas morze? 
Mocą wickszą od mocy, jaka przejawiła sio 

w naszych najszczytniejszych dążeniach, by naród 
polski miał wszystko swoje, własną myśl, chleb, 
dom, oblicze, własny wyrazisty kontur, by 
w światach niepodległy ciakm i światopw· · 

Mocą wic;kszą od mocy najwięk 
skie~o myśliciela i obecnej odradzc1 · 
kości - Hoene-Wrof1skicgo, nalc 
byśmy wszystko stworzyli włas 
sw6i, siebie. 

Tchnie mocą, której nam tal 
! tciI11ic głębią większą, n· 

na wszystkieg-o, niż wi~1zar 
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strukcję wszystkich rozpierzchłych wypadków 
i wysiłków, 11iż nadawanie im istotniejszego sensu, 
niż określanie rzeczywisteg-o stosunku narodu do 
wszystkicg-o. 

Tchnie tą głębią, której nam jeszcze bardzie., 
potrzeba, niż mocy. 

Czemże jest to nasze morze 'ł 
To skarby bezcenne wszystkich oceanów, to 

11ictylko ryby, zwicrzcta, pla11kton, korale, pcdy, 
llOWC wyspy ... 

Bezpośrednie obcowanie ze wszystkicmi 
ostrO\vami i kontynentami g-lolrn ziemskiego, ze 
wszystkicmi gwiazdami polll(.liliowej półkuli nieba. 

Bezpośrednia łączność z kolo11ja111i 11asze1ni, 
i stworzenie tych kolo11ij. 

I kzpośred11ia wymiana myśli, dzid sztuki 
i nauki. 

NaHaiiszy transport, najłatwiejsza wymhuw 
wszelkie.i wytw6rczości, nasz handel wielkoświa­
towy. 

Płuca narodu, rozwarte naścicża.i wrota 
w ludzkość. 

I d,1c gości1ka111i, wytlmictcmi przez T3olcsła­
w6w Chrobrych, prag-11,ic być godnemi spadkobier­
cami 11iczfon111ych i zuchwałych naszych bojowni­
k6w o morze, 

staramy sic dziś w niepodległe.i Polsce uczy­
nić najpopularnicjszem hasło: Ku morzu. 

tlasło to już 11iejednokrot11ie było pod11oszo11e 
przez spółczesne społeczeństwo nasze. 

Hasłu temu służy rząd naszego pa(1stwa, za­
pocz"itkowywa i prowadzi sam rozliczne prace dla 
polskiej mocy morskiej, popiera wszelkie poczynania 
ryhald)\v kaszubskich, os6b i zrzesze{1 prywatnych. 

Hasłu temu dało wyraz spolccze(1stwo, two­
rz,lc Ligę Żeglugi Polskiej, prze111ia11owa11ą obcc11ie 
11;1 Li~(ę Morslq i i<zecz1q, której zadaniem jest 

uświadamianie w sprawach, dotyczących morza, 
dróg- wodnych i żeglu~'i, popicra11ic rozwoju pol­
skich dróg wodnych i wykorzystania tych dr(m 
przez obywateli polskich, i która obecnie posiada 
kilkanaście swoich oddziałów prowincjonalnych 
i wielu członków i wicie zasług. 

Hashl temu służ~r utworzona wsp6lnym wy­
siłkiem Lig-i Morskiej i l<zeczncj, Pol. T-wa Krajo­
zllawczego i Zwi~1zkn Obrony Kresów Wschodnich 
obecna wystawa: .. Nasze morze". 

.Jakto? Więc tylko inne narody mają mice 
własne pclnożaglowe korabie, liczne jednożaglowe 
bty, kutry, szlupy, .iaclity, wlasue liolow11iki, krą­
żowniki, trawlery, monitory, ko11trtorpcdowcc, od-
1odowcc, uragi, barg·olcty, brygolcty, golcty, kw8-
czc, własnych kapitan(nv, szypr_6w, sterników 
i iyilrn inne narody rnają zgarniać w swe trawle, 
m~rncc, 11ciy, żaki, pławnice ryb ławice, czynić oce­
~u1 icz11e łowy? 

Budujmy własne ol<ręty ha11dlowc, pasażer­
skie, rybackie, własne doki i stocznie, twórzmy wła­
sny przemysł morski i przemysł dla morza, łączmy 
wysilki,oszczQdności nasze w spółki,w towarzystwa 
akcyjne dla podboju niczyich bogactw morza. 

Zadajmy kłam czarnej, przez fałszywych pro­
roków zmyślonej lcgc11dzic o braku przedsiębior­
czości, zdolności organizacyjnych, o naszcm bez­
brzcż11e111 11arodowem Jenistwie. 

Morza dla nas bc;dą tylko wąską miedzą, od­
dziclahicą uas od każdego innego narodu, będ~1 bo­
gactw 11 icprzebranych rozwartym, wiecznym sc­
z~ mcm. 

O przyszłości, o sławie polskiego imienia za­
\vyroku.ic morze. 

Ląd stały tylko w organicznem połączeniu 
z morzem tworzy całość narodową, paiistwową. 

Ku morzu! Redakcja. 

PRZYSZŁOŚĆ POLSKI NA MORZU 
Cokolwiekby 1116wio110 o 11icpomyśl11ycli kon­

ju11kturacli politycz11ycl!, o wrogirn stosunku do nas 
< 1da(1ska i Prus, ktc'>re przez usta' rli11de11burga wy­
powiadaj~, nam walkG o ten płacheć wybrzeża, jaki 
stal sie; naszym udziałem, - jedno uie da się za­
przeczyć, że przyszłość Polski na morzu nic tyle 
zależy od tych ko11j1111ktur .i nastrojów, ile od nas 
sa111ycl!, od naszej pracy, od 11aszcgo codzicnncgo 
wysiłku, od nasze.i inicjatywy i od naszej cnergji. 

Mieć bo\vic111 dostc;p do morza to nic znaczy 
posiadać owych sicde111dziesh\t kilka kilometrów 
lin.ii brzegowej. To znaczy stworzyć tc111 podstawe; 
dla Naszej floty wojennej i 'dla Naszej marynarki 
lia11dlowc.i. 

To zaś nic przyjdzie samo nawet w najpo­
... .-..;11_..·~ -foicjszycl1 ko1Jj1111kturach. Do tc~o trzeba d,\ŻYĆ 

phti,io\:(), _ko11_se~<we11t1!ie i_ wytr~alc. . . .. 
~· , ' llle Jest lHtJlq I IIIC Stę W lllC111 lllC dz1CJC 
Zyc1" I I · l . l . . z· l t . l za uuci·zenic;-~ as <I czarno <:s1osye~. Ja<. en cz ~lll 

iiie sprawi ab na wodach ~dy11sk1ch .. czy puck1cl1 
zakołysały si{ ?wncgo .0~lla ol~~·c;ty .\ ~(~łopotały 
na wietrze lY hry polsl, 1e. Oki Qty t! zelM, 'YYbll·· 
dow·t ', 1 . 0 ~~le ,·zeha 11a maszty wc1ą~1qc 1 roz-

. ',c, Mil 91 Y · ··v ciicc mieć rzeczy\vistc nic w11qc. I 11arod ld . · , ,' 
11 mierne wy·~,·' r, •rze, 1m1s1 tego dokonac. 

· . · .is~ic 1 •· nstwic nic przyłoży do teg-o Nikt w Jego'/.. · ' 

r(~ki. Przeciwnie, wszyscy bGd~ mu w tern dziele 
przeszkadzali. Ale od tego jest mocna wola i pełne 
wiary zapatrzcuic się w cel, aby te przeszkody po­
konać. 

O ile wiGc mówić mamy o przyszłości Polski 
na morzu, to mówmy przedewszystkicm o mocnej 
woli i 111oc11ej wierze całego narodu polskiego 
w potrzelw pracy 11a morzu i dla morza. 

Nic idzie tu o uczuciowy stosunek do Bałtyku, 
o poetycki frazes o ,.bursztynowym wybrzeżu", ale 
o rcal11ą myśl i o realny czyn jako nastc;pstwo tej 
myśli. 

Do tego czy11u wzywajmy siG codziei'I, budi­
my nasz,1 czujność, wysilajmy nasze mózg-i, przygo­
towltjmy uasze siły, gromadźmy zasoby i środki 
i 11skutcczniajmy powoli, krok za krokiem, nasze 
zamiary, a wówczas okaże sic;, że na\vct przeciw11;­
cy nasi i wrof.W\vie zacz1H1 miQknnć i ustc;po\vać, 
wjdząc przed sobą wyniki pracy i zdobyc;;c woli 
polskiej. 

Im wiece.i tedy wykrzeszemy z siebie tej woli, 
im na wiGkszą zdobQdziemy sic pracę, tern pr)lllY'.~l­
II icjsz,t be;dzic 11asza przyszłość na morw. 

l1111c.i odpowiedzi na to pytanie niema. 

Zdzisław Dębicki. 
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DZIEJE STOSUNKU 

„Posiadanie morza lub kontrola nad niem 

i korzystanie z niego są teraz i były zawsze 

wiclkicmi czynnikami w historji świata". -

Adm. Mahan. 
Państwo jest nicgodncm nazywać się 

wiclkiem, jeśli .żyje duiem dzisiejszym, ;1 nie 

tysi~clccicm naprzód. 

Nauka historji jest tern ważna, że chie mo­
żność określenia omyłki przeszłości, wyrobienia 
szerokiego poi.dridu na bieg wypadków, orjcntowa-
11ia się w ugrupowaniu i wspó!dzialanill różnych sil 
i określenia wytycznych akcji narodu i pa(1stwa na 
bliższą i dalszą przyszłość. 

Obecnie, gdy Opatrzność wróciła 11am morze, 
tell życiodajny czynnik w historji uarodów, nie bę­
dzie bez pożytku krótkie streszczenie dziejów sto­
sunku Polski do morza. 

Przy swoim powstaniu Polska posiadała z11a­
cZ11ą brzegową liI1ję na Bałtyku. fatalny krok -
sprowadzenie Krzyżaków, kt6rzy w 1308 r. wyci~ 
naj~\ w G<la(1skn luduość polskć\, faktycznie odcina 
Polskę od morza. Przeszło sto lat trwa potem wal~ 
ka z Zakonem, która się ko11czy w 1454 r. przyłć1-
czeniem Gcla11ska cło Polski. Lecz Polska, nie po­
siadając wlasneRO środowiska nad morzem, zaś ma­
j,ic ujście głównej arterji komunikacyjnej kraju Wi­
sły w rokach .iuż zgermanizowanego Gda11ska, nie 
ma podstaw do rozwoju swej działalności na 1110~ 

rzu. Prowadzenie morskich spraw oddaje Rzecz„ 
pospolita Gdatiskowi, który korzysta z tego i boga­
ci się, sama zaś pozostaje bieruq w stosunku do 
morza. 

W miar<; rozwoju potęgi I"\zcczypospolitcj 
często merkantylne interesy Gdatiska sta.ią co„ 
raz czeście.i w sprzeczności z interesami narodo­
wemi Polski, co sic; ujawnia zwłaszcza w okresie 
współzawodnictwa Moskwy z Polskq i walk o In­
flanty (połowa XVI wieku). Wówczas powstaje 
konieczność blokowania zatoki Fińskie( - celem 
zapobieżenia aprowizacji przez Narew Pa(1stwa 
Mokiewskicgo materjałarni wojenncmi. Gda(Jsk uic­
tylko nie pomaga Polsce, lecz przeszkadza. I"\ząd 

polski zmuszony jest rozpocząć akcję na morzu 
samodzielnie i orgauizn.ie tak zwaną wojnę krążo­
wniczą. 

Tak postc;powały wszystkie ówczesne pań­
stwa w takich wypadkach. - Polska organizuje 
Kaprów. M6wi,1c j(:zykicm wsp6kzes11ym byli 
Kaprzy prywatncmi przcdsic,;biorcami żcglugowc­

mi, kt6rym pa{1stwo udzielało koncesji na prawo 
zatrzymywania i niszczenia okrc;tc'lw nieprzyjaciel­
skich i okrc;tów, prze\VOŻi.\CYCh kontrba11dc; wojen­
lli.t. Znamy niektóre nazwiska wybitnych Kapr6w 
- Sicrpi11ck, W;_1sowicz, Praus i inni, którzy znacz­
nie przysłużyli sic; Polsce w czasie wojen z Mo­
skwą i Szwecj,\. Wo.ina i związana z nią działal­
ność Kaprów polskich wpływała ujemnie na inte­
resy kupców g-<la(1skich. Z drugiej strony Gdańsk 

widział w Kaprach zarodek polskiej siły morskiej 
i podstawo rozwoju działalności Polskiej na morzu. 
Rozpoczyna sic: w Oda(1sku opozycja przeciwko 
Kaprom, która si<; ko(1czy rzezią Kaprów w Gda11-
sku i próhi.\ z11iszczc11ia ich okqtchv. Rzeczpospoli-

POLSKI DO MORZA 

ta ustępuje w tym wypadku, jak i w wielu innycl1, 
Udai'1skowi - przenosi swoj;.1 morską bazę do Puc­
ka, niewygodnego portu, oclcic;tego od kraju i cen­
trów aprowizacji odległości,\ i brakiem dobrych 
korn tmikacyj. 

W końcu XVI wieku powstaje myśl budowy 
regularnej floty wojennej, zostaje rozpoczęta bu­
dowa okrętów w t:lblągu, lecz stworzona flota 
wkr<>tce zostaje rozpuszczona. Jednocześnie Kaper­
stwo nie przestaje istuieć, nawet po kilku ciosach, 
zada11ycll im przez Szwedów i Du{1czyków, kt6-
rym nic jest na rękę panowanie Polsl,i na Bałtyku, 
k:cz Stefan Batory pod naciskiem Gdahska i pod 
wpływem teoretycznych, aczkolwiek bardzo po­
stępowych na owe czasy idei, Iikwidu.ie Kaperstwo, 
które w i11uych krajach było poczqtkicm potężnych 
flot. Dostatecznym jest wspomnieć znakomitych 
Kaprów - Jean Barta we Francji i Drakc'a w A11-
g-lji, kMremi szczyciły się ich miasta rodzinne. 
O naszych Kaprach społeczeństwo polskie nic nie 
wiedziało i niemi się nic. interesowało, a późniejszy 
Cidańsk nie był polskim miaste i nie umiał czuć po 

polsku. Przeklinał Kaprów, a nie sprzyjał ich try­
t:rnfom tak, jak sprzyjali zwicięstwom swoich ka­
prów Anglicy i Francuzi. Gdańsk i inni nasi współ­
zawodnicy na morzu ostatecznie zwyciężyli, do­
bili się swego, z powierzchni mórz znikła bandera 
polska. Przyczyną tego było niezrozumienie zna­
czenia morza w społeczeństwie i w sferach. rządzą­
cych. 

Lecz brak siły morskiej dal się prędko od­
czuć i do takiego stovnia, że na Sejmie 1619 roku 
słychać głos: ,,Armata na morzu jakoby nam po­
trzebna była, chyba szalony nie widzi". Zaczyna się 
pouownie tworzenie floty, lecz te lata, które prze­
szły od czasu likwidacji Kaprów, dają się silnie od­
czuwać. Polska już nie posiada ludzi morza i nowa 
flota królewska dokornpletowywa się w znacznym 
stopniu cudzoziemcami. Ta sama flota posiada zre­
sztą, jak na ówczesne czasy, znaczną wartość bo­
jową. 

Kulminacyjnym punk tern jej rozwoju było pa­
miętne zwycięstwo pod Oliwą (r. 1627), lecz zapal 
sfer rządzących do spraw morskich stopniowo 
ostyga, a społeczeństwo o nich zapomina. Na do­
miar tego są stale trudności z Gdańskiem i flota, 
nie mającą naturalnego związku z krajem, Jttz 
w połowie XVII wieku zanika z tym wynikiem, że 
w decydujących momentach walki o Bałtyk Polsk~t 
nic posiada siły morskiej, kt6raby mogla przeci,\­
~·114ć szalę wypadków 11a jej korzyść. I te: walk<: 
Polska przegrywa, co wpływa na długi okres jej hi­
stor.ii. Bandera Polska znowu znika z widowni, 
O<la(1sk zaś zbiera plony S\vcj egoistycznej politvki 
i .bogaci się, jak przedtem, kosztem Polski. ~ 

Skutkiem przegranej walki było WZWócnienie 

si~. ~r~1s i ~~suniecie ~ie, R~sji,. :·. l- P?ii'stw, które 
pozmeJ rozcLtrly l olskę. Z1111c111c wyt\vorzonei 
w ten sposób sytuacji już Polska n~ potrafiła choć 

jeszcze czas miała, gdyż lekccwJ.żyla zna~zcnic 

morza. . . . . }, , 
Dyplomac1 europeJscy JUZ u, ,.; wczes11ic rozu-

mieli, że wytwarza się sytuacj· (.J~r niebezpiecz­
na dla Polski i Francji. Plilo, j Francji w Danji 

ł 

.. 



za czasów Leszczyf1skiego, pisał do Ludwika XV 
i do Kardynała Pleuzy między innemi, że na Bałty­
ku waży sie sprawa przewagi francuskiej na lądzie 
europejskim i nastawał na przysłanie na Bałtyk 

floty francuskiej. Lecz w 1734 roku Polska morskiej 
siły nie miała, a Francja swojej na pomoc nie przy­
słała. I był rok 1772. 

Pierwszym aktem przeciwników Polski było 
od ciecie jej od morza (pierwszy rozbiór), poczem 
dalsze rozbiory pozbawionego postępu do morza 
kraju, były już tylko kwestją czasu. Sfery ekonomi­
czne cudzoziemskie, nie mając stosunków bezpo­
średnich z Polską, gdyż współpracowały one z mo­
nopolistą - pośrednikiem Gdańskiem, nie reago­
wały właściwie na rozbiór Polski. Inaczej byłoby, 
jeśliby Polska prowadziła aktywny handel na swo­
ich statkach. 

W każdym razie po zniknięciu z mórz bande­
ry polskiej znika z mapy Europy i Państwo Pol­
skie. Sprawdza się starożytne przysłowie, że 

naród bez statków morskich staje się niewolnikiem 
ludzkości. 

W ciągu długich stuleci Polska, posiadając ele­
menty rozwoju morskiej siły, nie umiała ich należy­
cie wyzyskać. Nie potrafiła stanąć twardą stopą na 
wybrzeżu Bałtyku i tylko dorywczo, kiedy ko­
nieczność posiadania siły morskiej była, taka, że 

„tylko szalony nie widział, jak jest nam potrzebna 
armata na morzu" - na gwałt budowała flotę, któ­
ra nie miała stosownej bazy i łączności ze społe­
czeństwem, co nadaje trwałość i wytwarza tradycje. 

Miejmy nadzieje, że obecnie, gdy jest budo-
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wany port w Gdyni, przy którym wytworzy się nie­
wątpliwie środowisko polskie nad Bałtykiem, i gdy 
społeczeństwo zaczyna rozumieć znaczenie wolne­
go dostępu do morza, nie będą się powtarzały omył­
ki przeszłości, i takie fakty, jak praca wybitnych 
marynarzy polskich w innych krajach, zaczynając 
od Arciszewskiego, admirała najlepszej w jego cza­
sach floty holenderskiej, i kończąc setkami, a na­
wet i tysiącami marynarzy Polaków, którzy pły­
wali przed wojną po wszystkich morzach świata, 
a w czasie wielkiej wojny walczyli w różnych flo­
tach, i że Polacy, jak Korzeniowski - najlepszy 
pisarz morski w najbardziej morskim we wszyst­
kich krajów, znajdą możność wykazania swego 
genjuszu, swych talentów we własnej ojczyźnie 

i na jej przedewszystkiem pożytek - na niwie obej­
mującej sobą cały świat - na szerokiem, wolnem 
dla wszystkich morzu. 

Pierwsza decyzja - pierwsze naprawienie 
omyłki dziejowej, budowa portu w Gdyni, jest już 
przyjęta. Dalszym krokiem winna być systematy­
czna uporczywa praca nad stworzeniem własnej 

żeglugi handlowej i siły zbrojnej na morzu, odpo­
wiadającej wymaganiom bezpieczeństwa ojczyzny. 

W tej akcji winni przyjąć udział nietylko licz­
ni u nas i w wielu wypadkach nie,vyzyskani fa­
chowcy morscy, lecz i całe społeczeństwo, gdyż 

tylko przy jego życzliwym współudziale i poparciu, 
sprawy morskie, polskie będą miały prawdziwą 

podstawę dla swego pomyślnego rozwoju, z czem 
jest ściśle związana przyszłość naszego narodu 
i państwa. 

Juljan Rummel. 

OBECNE NASZE KORZYŚCI z MORZA 

Z chwilą otrzymania wolnego dostępu do mo­
rza, szerokie otworzyły się dla Rzeczypospolitej 
horyzonty. 

Stanęła nam otworem wolna droga do ryn­
ków światowych, osiągnęliśmy możność unieza­
leżnienia się pod względem komunikacyjnym od ła­
ski i niełaski naszych sąsiadów, gdyż morze, jako 
wspólna własność wszystkich narodów i zarazem 
niczyja, stanowi drogę niezależną od ceł tranzyto­
wych. 

O ile w czasie pokojowym jest to już nad­
zwyczajną korzyścią dla naszego handlu, a więc 
podstawą naszego dobrobytu, o tyle w razie woj­
ny wolny dostęp do morza będzie najważniejszym 
warunkiem powodzenia, a tymczasem kwestja: 
,,to be or not to be?". 

W naszem położeniu gospodarczem, morze 
będzie prawdopodobnie stanowiło jedyne pewne 
połączenie z naszymi sprzymierzeńcami. . 

Dlatego też nie wolno nam zapominać 

··· ~ ·~worzeniu odpowiedniej siły zbrojnej na morzu, 
kto-:~- ... "'adaniem będzie strzec linji komunikacyj-

reJ ~'\., b . 
nej . b 'G wy rzeza. 

l w0t dostęp do morza jest podstawą nie-
odl O ny ju. Zarazem zaś nieodzownym wa-

Prunk~głegdo bs \gnięcia i utrzymania mocarstwowe-
1em o os 

go sta!JOWiska,1 ,dzi dążenie wszystkich wielkich 
~tąd poc;lL.,,ania wybrzeża morskiego. O je­

~~rodo:Wddo. uzY~~lłY się długie i krwawe walki. 
t-. Posia ame to \ 

Praojcowie nasi korzyści tych nie doceniali, 
dali się odeprzeć od morza bardziej przewidującym 
sąsiadom, a ci, czerpiąc z życiodajnego morza siły, 
zniszczyli niepodległość Rzeczypospolitej. 

.Już te fakty powinny nam dostatecznie uwy­
puklić znaczenie morza dla naszej Ojczyzny. 

Ale oprócz nich musimy zwrócić uwagę na 
szereg innych, nie tak podstawowych, ale niemniej 
ważnych korzyści, które daje nam morze. 

Wiele z tych korzyści możemy poznać, prze­
glądając eksponaty wystawy „Nasze Morze". 

Oto zyskaliśmy obcą nam dotąd gałąź prze­
mysłu - rybołóstwo morskie. Jeżeli przemysł ten 
otoczymy należytą pieczą, możemy nietylko dla 
własne.i ludności mieć tanią i smaczną żywność, 

lecz mieć też i na eksport. 
Żegluga, tak handlowa jak i wojenna, otwiera 

szerokie pole dla naszego przemysłu. 
Spojrzyjmy na modele okrętów. na potrzebne 

do ich ruchu i obsługi mechanizmy i przybory. 
Znaczną część tego wszystkiego możemy wytwa­
rzać w kraju, gdyż nie zbywa nam ani na surow­
cach, ani na inżynierach, ani też na dobrych robo­
tnikach. 

Spojrzyjmy na modele portu w Gdyni. Ile tam 
sposobności dla zatrudnienia bezrobotnych na Iata 
cale. 

W ramach tego krótkiego szkicu trudno wyli­
czyć te wszystkie korzyści praktyczne, materjalne, 
które przynosi nam własne morze. 



Każdy ze zwiedzającyJ:,:h ,vystawę sam najle­
piej osądzi, jakie z tych skromnych zaczątków, bę­
dących owocem zaledwie czteroletniej żmudnej 
pracy, mogą i powinny wyróść wielkie rzeczy. 

Ale trzeba to nasze morze prawdziwie uko­
chać, nie wzruszać ramieniem nad maleflkiem na­
szem wybrzeżem, nie sądzić. że nie optaci się dlań 
nic robić i nie uważać go tylko, jako miejsce wy­
poczynku i rozrywki. 

Trzeba lat trwalej konsekwentnej pracy, że­
by z tego skrawka wybrzeża uczynić pełnowartoś­
ciowe wyjście na świat szeroki. 

Trzeba nie zapominać, że owoce pokojowej 
krwawicy zdeptać może w każdej chwili brutalna 
stopa najeźdźcy, i dać temu naszemu skarbowi ta­
ką straż na morzu, która zdolna go będzie zawsze 
obronić. 

A wówczas morze będzie stałem źródłem 
i ostoją naszej niepodległości i dobrobytu. 

Czesław Petelenz, 
Komandor. 

Warszawa dnia 1. IX. 1924 r. 

OCEANY 

Jakże rozlede tu łany, ostępy ... 
Jakże szerokie stepowe bezdroże .. 
Kto też tu zbiera, kto sieje, kto orze? 
W dali zielone kucly wiosek kępy. 
Na skrajach puszcze długą wstęgą drzemią. 
O cudna, cudna, niewidziana ziemio ... 

Nie! To nic ziemia: wód bezkresny krąg. 
Nie babie lato gore w słońcu łąk: 
To słońce mości ścież przez modry wiąg 1). 

Nie łan się kłosi: pląsają rolingi 2
). 

Nie świątnic baszty: to okrętów maszty, 
znów, jako ini:.d. w szyszakach wiking-i, 
jakieś konungi z Eddy, Nibelungi 
ku świę.tej Rugji skierowują bieg. 
Nie puszczy wstęga: kontynetu brzeg. 

Nie kosy dzwonią: fc'tl dzwonią formingi. 
Nie wiosek kępy: archipelag legł. 
Skały? Nie skały: wód zwały powstały. 
mroczy się niebo, co było, jak pastel, 
błyska trąb morskich napowietrzny kastel. 
Ryk stad? Nie stada: ocean dmie pean, 
welrnów kwadrygi 3

) zaczęły wyścigi. 
Grom zgłuszył w czambuł fal długi preambuł 4). 

Głębie i rewy 5 ) ślą zewy, przyzewy ... 

To Pan St,vorzenia tak ciebie przyzywa, 
ciebie. Polaku, co na lądach głodasz, 
byś w polon 6

) brał, jak inni, morskie dziwa, 
byś oceanom był w i 1 k i g- osp od ar z. 

Radosław Krajewski. 

AFORYZMY 

,.Wolnością morską państwo ku górze się 
wznosi. tak i my mamy ku górze się wznieść." An­
na Jagiellonka. 

,,Kto ma państwo morskie, a nie używa go, al­
bo da sobie wydzierać, wszystkie pożytki od siebie 
oddala, a wszystkie szkody na siebie przywódzi, 
z wolnego niewolnikiem się stanie, z bogatego -
ubogim." Dymitr Sulikowski. (1S73). 

,,Gdybyśmy, jak słyniemi jawnie, nawykli po-
. dobnie do służby morskiej, posiadając Bałtyk i Mo­

rze Czarne, jeśli nie przewyższylibyśmy, sprosto­
walibyśmy pewno wszystkim europejczykom i bo­
gactwa ,vschodnie przyszłyby do rąk naszych." 
Simon Starowolski (1631 r.) 

,,Polska musi posiadać własną marynarkę han­
dlową. Plota handlowa umożliwi nam w przyszłości 
podźwignięcie handlu polskiego i przyczyni się 
w niemałej mierze do gospodarcze.iw rozkwitu pań­
stwa." Wfadysław Grabski, Prezes Rady Ministrów. 

,.Prag-nę morza, okrętu, marynarki dla Polski. 

1) zatoka. 
2) skacząca fala. 
3) rydwany. 

aby dusza Narodu naszego rozszerzyła się i wzmo­
cniła. Bieg dziejów sprawił, że dusza polska zaśleni­
la się w sobie. Życie na morzu, współzawodnictwo 
z innemi narodami w handlu morskim, przyczyni się 
że Dusza polska wyjdzie z ciasnych ram, w którycl~ 
się dotąd obracała, nauczy się innem okiem patrzeć 
na świat i na własny kraj, znajdzie miarę, wedle 
której będzie siebie i innych mierzyć." Kardynał 
Dalbor, Prymas. 

,,Nad wyraz smutnem jest konstatować po­
trzebę specjalnej propagandy, aby zachęcić społe­
czeństwo do akcji wykorzystania morza. Nikomu 
chyba przez myśl nie przechodziło, że konieczność 
uprawy posiadanej roli, lub wykorzystania innego 
naturalnego bogactwa mogłoby wymagać propagan­
dy, niestety. co się tyczy tego największego boga­
ctwa, jakie dla kraju przedstawia morze, dzieje ~v 
u nas inaczej." M. Borowski, Admirał. 

,,Państwa wzrastały z rozkwitem;,eglarstwa, 
z jego upadkiem ubożały, a często ~~tęły. Trzeba 
naprawić i.,:rzechy historyczne, które nf narodzie na-

4) zbyt rozwlekła przemowa. 
5) mielizny morskie. 
G) w niewole. 
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szym srodze się pomściły." Dr. Wachowiak, Woje­
woda Pomorski. 

,,Paf1stwo bez portów, floty i żeglugi upodo­
bnione jest do ułomnego człowieka, pozbawionego 
głównych organów ruchu, t. j. nóg i rąk. 

Żyć może ono jedynie w ograniczonej sferze 
i to tylko wtedy, gdy inni dostarczą mu środków ży­
wności." Piotr Drzewiecki. 

,,Navigare necesse est vivere non est necesse ... 
Narody, które zrozumiały te słowa, stały się bogate 
i potężne." J. Unrug. 

„Niezbędne jest, abyśmy nietylko siedzieli 
w rozmarzeniu nad „polskiem morzem", wchłania­
jąc w siebie pasywnie jego piękno, lecz też, aby 
wrażenia te obudziły w nas moce twórcze, skiere­
wane ku zupełnie konkretnemu celowi-rozwojowi 
marynarki wojennej i handlowej."Świrski, komandor. 

„Najważniejsze zadanie morskie dla Polski, to 
budowa własnego portu. Dopiero drugiem naszem 
zadaniem powinno być zdobycie Gdańska dla na­
szego handlu morskiego. Spełniając zadanie pierw­
sze, ułatwiamy sobie wykonanie drugiego. Nie 
mogą nas, jako państwa wielkiego z wlasnem wy­
brzeżem zadowolnić obecne prawa, które mamy 
w Gdańsku, Kłajpedzie i innych obcych portach.'' 
Inż. St. Łęgowski. 

,,Morze, to płuca, rzeki i kanały to żyły krwio­
nośne, a serce to Rząd. Wielkość morza, sprawność 
dróg wodnych i praworządność Rządu to rozwój 
przemysłu, to dobrobyt obywateli, to potęga kraju. 
Bez morza, bez sprawnych dróg, bez wyzyskania sil 
natury, to żywot suchotniczy, to praca nad przepaś­
cią, w którą lada chwila może się narów stoczyć." 
Inż. M. K. Puciata. 

,,Sfery rolnicze, przemysłowe i handlowe Pol­
ski już teraz powinny się zastanowić nad stworze­
niem własnych linij komunikacyjnych morskich, 
gdyż w razie przeciwnym da się prędko odczuć 
względem naszego eksportu i importu zależność od 
cudzoziemskich pośredników. Obecnie, gdy się bu-
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duje port w Gdyni, otrzymujemy poważną podstawę 
do stworzenia ojczystej żeglugi morskiej." Juljan 
Rummel. 

,,Polska bez morza, portu i floty, to ptak wię­
ziony w ciasnej klatce. Dopiero własny port, flota 
handlowa i wojenna, uspławnione rzeki połączone 
kanałami, umożliwią Polsce odetchnąć pełną piersią, 
gdyż świat cały stanie się dostępny dla wytworów 
jej przemysłu, wtedy dopiero polski eksport się 
rozwinie, robotnik i rzemieślnik znajdą pracę w kra­
ju, rolnik dobry znajdzie zbyt dla swych płodów, 
a podróżni możność przejazdu polskiemi statkami. 

To wszystko podniesie dobrobyt ogólny kraju 
a z nim międzynarodowe znaczenie Polski, według 
kociewskiego przysłowia: ,,Nie kłaniam się tobie, 
tylko twojej torbie." Dytkiewicz. starosta. 

,,Habdank, rzucając Niemcom złoto, zbłądził srodze ... 
Dziś cnoty nasze muszą iść po innej drodze: 
Nie dajmy sobie Niemcom wydrzeć żelaza ni złota! 
Żelazem dziś wojenna, zlotem jest handlowa flota, 
Skarbcem będzie port w Gdyni, dokąd w czas pokoju 
Spływać będzie z ziem naszych owoc prac i znoju, 
Zasię w czas srogiej wojny, którą oddal Boże, 
Stąd do Polski nadejdą pociski i zboże!" 
Edmund Znatowicz, Prezes Milejowskiej L. ż. P. 

„Polska odzyskała niezależność polityczną po 
wojnie światowej, zaś niezależności gospodarczej 
będzie się mogla spodziewać dopiero wtedy, gdy 
własny port i polska bandera handlowa, powiewają­
ce na wszystkich morzach, dadzą rejkojmię, iż ku­
piec polski nie pracuje już na rynkach światowych 
dla obcych interesów, lecz dla rozwoju gospodar­
czego i dobrobytu ,:vlasnego kraju." Dr. W. Adam­
kiewicz. 

„Po złote runo - nie konno się jedzie." Antoni 
Stefański. 

,,Wiesz o tern znakomicie, czytelniku zloty, 
że nic na świecie zrobić nie można bez floty. 
Fakt to bardzo znamienny i powszechnie znany: 
jedynym wrogiem floty są tylko ... bałwany." 

JuUan Ejsmond. 
Zebrał Stanisław Kruszyński. 

RYBACTWO MORSKIE JAKO 
ZAGADNIENIA DOSTĘPU DO 

CZĘŚĆ 
MORZA 

W wysiłkach naszych nad otwarciem sobie 
dostępu do morza nie powinniśmy pomijać żadnej 
rzeczy, żadnej sprawy. która wiąże się z utrwale­
niem naszego stanu posiadania na wybrzeżu i orze­
czeniem korzyści, jakie morze dać jest nam w sta­
nJ;, , Sądzę, że do takich spraw, nienajmlliej waż-
n;ch' 1?:leży sprawa naszego rybactwa morskiego. 

'Spi;Y~ ;a jest ściśle związana z ~ałością z~c:­
gadnienia do::Sf u do morza ?lateg~, ze _Iudn(~s~, 
trudniąca się r.)~actwef!1, :m_niesz~uJ~ ,tę naJcenm~J­
szą granicę Pafi~wa, Jak.:\ !est g1 am„ca rmorsk~, z~ 
dla ludności tej 11orze: _kto1 e ma byc nam o~\\ a:tą 
droo-ą ~ ·, t ,;roki, Jest dobrze znanym zyw10-

f,., w sw1a SL.i • • 1 . DJ t . d . km kt, . · lf~wme 1 rnrm1. a ego, ze o naJ-

s'ci·s~1' . 01 Y .1ą V.:YColet·1:a ludności rvbackiej z Polską 
e1szego zesp · . . , · · 

Zale · · · pew111ema Panstwu loJalnych, od-
, -zy sprawa za \ 

danych obywateli na morskiej granicy Rzeczypo­
spolitej. ·wreszcie dlatego, że od rozwoju rybactwa, 
rozszerzenia jego terenów zależy nietylko zdobycie 
pewnej ilości środków spożywczych, lecz i wycho­
wanie dobrego materjalu na marynarzy dla polskich 
okrętów. 

Państwowe znaczenie rybolóstwa morskiego 
jest rzeczą dobrze zrozumianą w tych krajach, dla 
których życie na morzu i z morza nie jest przyszłoś­
cią, jak dla nas, lecz odda wna stanowi jedną z naj­
istotniejszych funkcyj organizmu społecznego. 

Ogólna zdobycz naszego rybolóstwa morskie­
go wynosi rocznie od 3 do 5 miljonów klg. ryb, zale­
żnie od mniej lnb więcej sprzyjających warunków. 
W r. 1923 połowy daty 4.200.000 klg. o wartości 
805.000 zł. p„ 
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Rybaków zarejestrowanych na naszem wy­
brzeżu jest 1167; licząc wraz z ich rodzinami należy 
przyjać, że ilość ludności, żyjącej z rybotóstwa 
morskiego, wynosi około G tysięcy głów. 

Wartość ogólna całego uposażenia w inwen­
tarz rybacki równa się zaledwie około jednemu mil­
jonowi złotych. 

Zamożność rybaków, której wyrazem jest 
mniejsza lub większa wartość inw~ntarza, nie jest 
oczywiście jednakowa na całym wybrzeżu. 

Wartość przeciętnego zaopatrzenia rybaka: 
w Helu około 2.350 zł. 
,, Jastarni i Borze 610 ,, 
,, Kuźnicy 810 ,, 
,, Chałupach 580 ,, 
„ Gdyni i Oksywskich 

Piaskach 1.350 „ 
Dość powiedzieć, że kiedy w 1920 roku w Gdy­

ni i okolicy znajdo\vało się tvlko 7 kutrów motoro­
wych - obecnie jest ich 27. 

Porównanie zysków rybaków w poszczegól­
nych miejscowościach wskazuje, że dochód jest 
proporcjonalny do wartości posiadanych narzędzi, 
na rybaka helskiego bowiem wypada około 1.800 zł. 
zysku, na gdyńskiego około 1.200 zł., podczas, gdy 
jastarniak musi się zadowolić zarobkiem 600 zł., zaś 
przeciętny rybak z ohwodu puckiego - jedynie 360 
zł. Te cyfry przeciętnych dochodów wskazują rów­
nież, że najdogodniejszemi obecnie i najważniejsze­
mi ośrodkami rybackiemi są wsie: ttel i Gdynia. 

Stan naszego rybolóstwa zilustrowany wyżej 
wymienionemi cyframi przedstawia się wysoce nie­
zadawalniająco. Z zestawienia zaopatrzenia ryba-

ków wynika, że zaledwie część ich jest uposażona 
znośnie. Większość znaczna, bo z górą 70%, znajdu­
je się w biedzie. Są to ci rybacy, którzy nie mają 
przystani, którzy są w najgorszych warunkach ko­
munikacyjnych. Na nich też najboleśniej odbił się 
kryzys, jaki przeżywało i przeżywa rybołóstwo 
morskie, wywołany faktem, że nawet tych ubogich 
połowów nie potrafiliśmy dotąd należycie wykorzy­
stać, wskutek braku zorganizowanego handlu oraz 
braku własnych fabryk konserw i dostatecznej iloś­
ci wędzarni. 

Celem zaradzenia coraz dalej postępującemu 
ubożeniu ludności rybackiej Rząd Polski rozwinął 
pomoc kredytową, która w ciągu 3 lat wyraziła się 
kwotą 350.000 zł., jako sumą pożyczek, udzielonych 
w postaci materjałów rybackich i w gotówce. Po­
zatem Ministerstwo Rolnictwa i D. P. rozpoczęło 
akcję kolonizacyjną, mającą na celu stworzenie sze­
regu osiedli dla rybaków kaszubskich w ttelu 
i w Gdyni, jako w dwóch miejscowościach, warunki 
których pozwalają na uprawnianie intenzywniejsze­
go rybołóstwa. Pomoc tego rodzaju nie może jednak 
usunąć złego stanu rybactwa, o ile równocześnie nie 
zostanie usunięta inna przyczyna, powodująca zu­
bożenie rybaków, a więc przedewszystkicm brak 
zbytu i brak fabryk przetwórczych. Tu musi znaleźć 
zastosowanie nietylko inicjatywa rządowa, lecz 
w pierwszym rzędzie - prywatna. Praca w zakre­
sie rybactwa morskiego podjęta być musi przez pol­
skiego handlowca i polskiego przemysłowca, jeżeli 
chcemy utrwalić się w posiedaniu tego wybrzeża, 
tak cennego dla nas, i z którem słusznie tyle nadziei 
wiążemy. 

Dr. Franciszek Lubecki. 

L I Ci A MORSKA I RZECZNA 
A) DOTYCHCZASOWA DZIALALNOśC. 

Jedyną w kraju instytucją społeczną, prop:1-
gującą ideę morza i floty jest Li~a Żeglugi Polskiej, 
obecnie nosząca nazwę, ,,Ligi Morskiej i Rzecznej". 

ttistorja powstania Ligi Morskiej i Rzecznej 
jest następująca: w roku 1918 z inicjatywy grrna 
ludzi z admirałem K. Porębskim na czele, w c ~lu 
przygotowania administracji dn'lg wodnych i prze­
jęcia żeglugi w odpowiednim momencie z cn\\ ilą 
ustąpienia Niemców, powstało Stowarzyszenie 
,,Bandera Polska". Nakreślony program jej działal­
ności był urzeczywistniony i stowarzyszenie to ob­
jęło wszystkie placówki na drogach wodnych, ra­
tując tern całą placówkę wiślaną przed uprowadze­
niem jej z granic Polski. 

Z chwilą. gdy gospodarcze warunki uległy 
zmianie i Polska mogla objąć pewne gałęzie z za­
kresu żeglugi morskiej i rzecznej, stowarzyszenie 
,,Bandera Polska" stawia sobie za zadanie popula­
ryzowanie ojczystej żeglugi i szerzenia idei morza. 

Zainteresowanie się szerokich mas społeczeń­
stwa celami stowarzyszenia było powodem prze­
kształcenia w 1919 roku - Stowarzyszenia „Ban­
dera Polska" na To,varzystwo „Liga Żeglugi Pol­
skiej'' z siedzibą w Warszawie (ul. Marszałkow­
ska 63). 

Dla prowadzenia twórczej pracy utworzono 

szereg sekcyj: propagandy, techniczną, marynarki 
wojennej i handlowej, oraz sekcję młodzieży. 

Podjęto wyda\vanie własnego czasopisma: 
,,Bandera Polska" i prowadzono szeroką i twór­
czą działalność, zakładając liczne Oddziały, urzą­
dzając wykłady, odczyty, wycieczki. 

Wypadki w roku 1920 przerwały pracę to­
warzyst\va. 

Ogromny wysiłek całego narodu, zwrócony 
w kierunku ratowania dopiero co odzyskanej nie­
podległości, działalność Ligi paraliżuje. 

W czasie tym prace Ligi idą w zupełnie in­
nym kierunku - Liga organizuje Biuro werbunko­
we do Armii Ochotniczej, kursy sanitarne, zbiera 
składki na szpital w Mołodecznie i niesie pomoc 
żołnierzom na froncie, przesyłając im paczki, bro­
szury i t. p. 

Czasopismo Liga zostaje zawieszone. ~ I 
Działalność w początku roku 1921 9 1rtranicza ~ 

się do likwidacji wszystkich powyżs7.,fc1-t cz za 
ności, związanych z inwazją bolszewk:ką, i do /n-
cy nad nowem prawie zorganizowaniem Towar::~ 
stwa. }; 

Liga wzna~ia wydawanie "':ej publikacji 
.!Bandera Polska , która wych z1 łącznie ze 
.. Strażą nad Wisłą". 

Odzyskanie morza, dając ~-eafny cel, Pobudza 

I 

I 
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do energicznej pracy i Liga rozwija swoją działal­
ność w kierunku: 

1) uświadamiania naszego społeczeństwa 
o sprawach, dotyczących morza, dróg wodnych 
i żeglugi, 2) łączenie i popieranie wszystkich wy­
siłków, zmierzających do rozwoju dróg wodnych 
i ich wykorzystania przez Obywateli polskich, 3) 
kształcenia ducha narodu (szczególnie młodzieży) 
w kierunku umiłowania morza, grupowania w swo­
ich zastępach wszystkich tych obywateli, których 
idea morza i dróg wodnych ożywia. 

Po opauowauiu wszystkich trudności organi­
zacyj11ycl1 pomimo bardzo ciężkich warunków fi­
na11sowych, Liga rozwija swoją działaluość coraz 
szerzej - i rok 1922 zastaje ją w pełni pracy 
twórczej. 

W roku bieżącym, na Nadzwyczajnem Wal­
ncm Zebraniu, postanowiono zmienić nazwę Towa­
rzystwa i przyjęto zamiast nazwy: ,,Liga Żeglugi 
I )olskicj", nazwę: .. Liga Morska i Rzeczna" oraz 
ustalono siedzibc w Warszawie: ul. Elektroalna 2, 
~mach Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 

Przez cały ten okres czasu odbywały się w lo­
kalu Ligi stałe środowe zebrania dyskusyjne, na 
ktc'>rych poruszane były przez szereg prelegentów 
sprawy, tyczące budowy własnego portu na Bał­
ty ku, rozwoju: marynarki wojennej i handlo­
wej i wewnętrznych dróg wodnych. Urządzony był 
dwukrotnie uroczysty obchód rocznicy objęcia 
wybrzeża morskiego przez Polskę (10 lutego każ­
dego roku) i rocznicy zwycięstwa floty polskiej 
pod Oliwą nad flotą szwedzką 28. XI. r. 1627. 

Zorganizowano kilka wycieczek na Pomorze, 
Wisłą i koleją do Gdyni, oraz wycięczkę do Dan.ii 
i Szwecji, obecnie zaś wyrusza wycieczka Ligi 
w składzie GO osób do Konstantynopola i Włoch. 

Od roku 1922 urządzane są stale doroczne re­
gaty morskie w Oc.lyui, które cieszą się coraz więk­
szcn1 powodzeniem (ostatnie w dniu 10 sierpnia 
r. b.). 

Poza stalemi odczytami środowemi, urządzo­
no szereg pokazów filmowych i odczytów dla 
szerszych kół spolcczd1stwa w Warszawie i na 
prowincji w Wilnie, Lwowie, Lublinie, Poznaniu, 
Krakowie i kilku pomniejszych miejscowościach, na 
rolnicz11e tereny zwiqzane z morze, oraz odoszono 
picnvszy konkurs na budowc modeli statków 
i utworzono specjalne kursy w tym celu dla mło­
dzieży. 

W ko{1cu r. 1923, z powodu utraty lokalu przy 
ul. Marszałkowskiej, Liga zmuszona jest ograni­
czyć swoj~\ działalność, mieszczqc się w jed-
11y111 pokoju, łaskawie udzielonym przez Pol­
ski l 3iały Krzyż, zmuszona jest przerwać środowe 
zclmlllia dyskusyjne, ale i w tyclI ciGżkich waru11-
kad1 działalność jej nie zamiera: urządza mic;dzy in-
11c111i - wystawc modeli statków • 11agrodzo-
1 'Cll na ,,Pierwszym Konkursie Budowy Modeli 

.... ~ ·
1--(>w" w salonie księgarni M. Arcta. Wystawa 

~ .. ... 

'StaL. · się ogro11mem powodzc11 iem, termin zam­
ta ciesz. lwukrotnie przedłużano. Wystawę tę 
\rniGcia id - ·oją ohccnością Pan Prezydent l(ze­
zaszczycił S!. sam raczył rozdać przyznane nagro­
czy\)OS\10\i te) 1 ·Gciu wys ta w ogłoszo110 drugi ko11-
L\y. \>o zam\<n-:;, a 11astc;p11ic dla wszystkich, chcą­
kurs na rok 1 <Jt~t w tym drugim konkursie, odbyły 
cych wzi<.l.Ć ud,J~Di~ wprow{1dził inż. A. Aleksan­
sh~ wykłady, l\ 
drowicz. 

\ 

Następnie odbył się doroczny obchód roczni­
cy odzyskania wybrzeża morskiego i cykl odczy­
tów o podróży „L wow a" do Brazylji i na pokrewne 
tematy w Warszawie, Wilnie, Lublinie, Poznaniu, 
l(adomiu i t. d. 

W czerwcu wyruszyła, zorganizowana przez 
Ligę, wycieczka na Pomorze w składzie 40 osób. 
Vv ycieczka zwiedziła Gdynię, Hel, Kartuzy, 
Odai1sk i Tczew. 

Obecnie Liga, dzięki zrozumieniu i poparciu 
JeJ zamierzei1 przez sfery rządowe, uzyskała 
w gmachu Ministerstwa Przemysłu i Handlu (Elek­
toralua 2) lokal, co pozwala jej na rozwinięcie bar­
dziej energicznej działalności. 

Aby osir\gnąć swoje zamierzenia, Liga musi 
stokrotnie zwiększyć swoją działalność i mieć za 
sobą cale spoleczcf1stwo, mieć w każdym zakątku 
krzewicieli swych idei. 

Każdy więc, kto czuje się obywatelem l<ze­
czypospolitej, kto dba o dobro ogółu, niech śpieszy 
zapisać się na członka Ligi, niech ci wszyscy, któ­
ży czują się na silach, zakładają oddziały L. M. i }(. 
wszędzie, gdzie jeszcze ich nie ma i niosą swą po­
moc w pracach Ligi. 

S .. Kru~zyński. 

B) ZAMIERZENIA LIGI MORSKIE.I I RZECZNE.I 
NA PRZYSZŁOŚĆ 

dadzą się streścić w następujących punktach: 
l. Szerzenie jak najbardziej energicznej pro­

pagandy celem uświadomienia śród spolecze(1stwa 
potrzeby stworzenia polskiej floty wojennej dla 
obrony naszego wybrzeża i naszego handlu mor­
skiego. 

Stworzenie takiej floty nie przedstawia zbyt 
wielkich trudności. flotą wojenną w jej najniezbęd­
niejszym zakresie możemy stworzyć nawet w dzi­
siejszych fiskalnie przełomowych i ciężkich cza­
sach. 

Narazie flota owa winna się składać z krążo­
\Vnika, lodzi podwodnych i hydroplanów. Zada-
11iem krążownika byłoby między innerni reprezen­
towanie państwa, jako siły morskiej, spopularyzo­
wanie polskiej bandery wojennej we wszystkich 
paflstwach morskich. Łodzie podwodne miałyby 
wielkie zadanie do pełnienia, jako broń słabych, jako 
obro11a wybrzeża, to samo byłoby zadaniem wo­
dnopłatowców czyli hydroplanów. 

Cale spokczef1stwo winno sobie uświadomić 
ten aksjom.at, że bez floty wojennej Polska nigdy 
11ie zdobędzie stanowiska wielkomocarstwoweg-o, 
i winno domagać się utworzenia takie.i floty, doma­
ganie to będzie wskaźnikiem, podstawą do poczy-
11af1 w tej mierze Sejmu i l(ządu. 

2. Uświadamianie konieczuości posiadania 
własnej floty handlowej i uświadamianie jednocze­
sne jej doniosłego znaczenia w rozwoju gospodar­
czem kraju, zwłaszcza znaczenia w odnajdywaniu 
nowych rynków zbytu dla naszych fabrykatów, 
i w uniezależnianiu się od cel tranzytowych, co 
podniesie naszq, wytwórczość i wzmocni nasz bi­
lans płatniczy. 

3. Propagowanie, jak wielkiej wagi dla na­
szych stosunków gospouarczycli a nawet i polity­
cznych jest posiadanie własnego portu. Już samo 
zapocz~itkowanie budowy portn w Ciuyni przcko-
11yw11jc nas ,że te11 port potrzeh11y jest dla walki 
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z portem w Gdańsku, dla naszego uniezależnienia 12. Organizowanie konferencji na temat mary-
się gospodarczego na morzu. narki wojennej, handlowej, żeglugi rzecznej ze 

Dopiero posiadanie własnego portu w Gdyni współudziałem zainteresowanych sfer żeglugo-
zmusi port wolnego miasta Gdańska do lojalności wych, przedsta,vicieli Sejmu, Senatu i Rz<-\dU. 
wobec intcresó,v handlowych Państwa Polskiego, 13. Popieranie szkolnictwa morskiego, urzą-
do ustępliwości wobec interesów prywatnych oby- dzanic specjalnych kursów w Tczewie. 
wateli Polski. 14. Pomoc przy uzyskiwaniu pracy przez ma-

Dotychczasowy nasz stosunek z portem ry11arzy polskich. 
gdańskim wykazuje, że kompromisowe i trwale 15. Udzielanie bezpłatnych objaśnieti i pornct 
ustalenie tej sprawy jest niemożliwe, że z duchem osobom, interesującym się 11aszcmi stosunkami 
germaf1skim należy postępować według germań- w sferze żeglugi i przemysłu morskiego. 
ski ej zasady: ,,czego nie można zgiąć, to trzeba 16. Popieranie sportu morskiego, zachęcanie 
złamać". do zakładania jachtklubów. 

4. Propagowanie rozwoju wodnych dróg śród- 17. Urządzanie coroczne regat morskich 
lądowych, uspławniania rzek, reparowania i budo- w Gdyni. 
wania kanałów. Winniśmy zawsze to mieć na 18. Utrzymywanie stałe., łączności z zagrani-
względzie, że najtańszą komunikacją jest komuni- cznemi instytucjami, pokrewnemi naszej instytucji, 
kacja wodna. Najbardziej, przckonywuj,\cym argu- a w szczególności z francuską Ligą Morskq i Kolo-
mcntem, wykazującym wielkie znaczenie śródlądo- ujalną w Paryżu. 
wych dróg ,vodnych, są mapy rozbudowywanych 19. Zakładanie coraz to uowych oddziałów 
obecnie dróg śródlądowych wodnych w państwie Ligi. Mors~iej. i l~ze~z1:cj w kraju _i z,~granicą 01:az 
nicmicckicm. zap1sywa111e Jak na3w1c:kszycl.1 zasu;pow czlo11kow 

5. Propagowanie jak najintenzywniejszego ~; c.lo uaszcj organizacji i wci .. \ga11ie icll do wspM­
rozwoju rybolóstwa i przemysłu rybnego mor- tipracy. 
skiego i śródlądowego. r~· 

Obecnie nasze rybolóstwo stoi bardzo nisko,\ 
wiele dziesiątków wagonów śledzi i innych ryb.,. 
które moglibyśmy zdobyć w Bałtyku sarni, zmusze~ · 
11i jesteśmy sprowadzać od sąsiadów, w 11ajopla­
ka11szym stanie są nasze WE;dzarnic i fabryki kon­
serw rybnych, wszystkie niemal konserwy rybne 
sprowadzamy z zagranicy. 

l~ównież pozostawia wiele do życzenia obec­
ny stan śródlądowych gospodarstw rybnych, kar­
pie naprzyklad do nas, którzy posiadamy kilkadzie­
siąt tysięcy ha wód śródlądowych, przywożone są 
z Czechosłowacji. W morskie sieci rybackie za-
opatrujemy się z Niemiec. , 

To są najgłó,vniejsze zamierzania Ligi Mor­
skiej i l<zecznej na jej nabliższą przyszłość. 

Dla osiągnięcia tych zamierzeń są przewidy­
wane następujące środki: 

1. U rządzanic co tydzień w siedzibie L. M. i R 
wieczorów dyskusyjnych, na których będą oma­
\viane aktualne sprawy, dotyczące marynarki, por­
tchv i żeglugi rzecznej. 

2. Wygłaszanie odczytów i referatów na po­
wyższe tematy. 

3. Propaganda drogą filmu, który poglądowo 
uwidoczni potrzeby i zadania naszej marynarki wo­
jc1111cj handlowej i żeglugi rzecznej. 

4. Urządzenie wystawy morskiej i przemy­
słu morskiego. 

5. Organizowanie wycieczek nad morze i po 
morzu. 

o. Odaszanic konkursu na popularne pieśni 
morskie. 

7. Wydawanie wfasneg-o czasopisma p. t. .,Mo-
rze". 

8. \Vydawanic tablic ściennych dla szkM 
o treści morskiej. 

9. O.złaszanie konkursów dla młodzieży na 
modele statków morskich i jachtów. 

1 O. Dawanie 11agr6d za najlepsze wypraco­
wania szkolne 11a tematy, związane z morzem. 

11. Popieranie wszelkiej inic.iatywy prywat­
ne.i ku tworzeniu własnej finty l1a11dlowej. 

C) ORGANIZACJA. 

Walne zebranie L. M. i I~. wybiera I~ado, Rada 
wylania z pośród siebie Zarząd, od którego s~\ zale­
żne Sekcje, Komisje i Oddziały. Obecnie L. M. i I<. 
posiada 1w.stc;pujących członków honorowych i 11a­
stęp11jL\CY skład osobowy w poszczególnych or.l(a-
11ach: 

Członkowie honorowi: 
Wysoki Protektor Ligi Morskiej i Rzecznej, Pan 

Prezydent r Rzeczypospolitej Polskie.i Stani­
sław Wojciechowski; 

Marszałek Polski i Francji Józef Piłsudski; 
Oeuerał Józef tialler; 
Marszałek Senatu Wojciech Trąmpczy11ski; 
Admirał Kazimierz Porc:bski. 

Rada: Prezes l~ady - Admirał K. Porohski; 
Vice-Prezes - Mec. 1:. Waydel; Vice-Prezes - St. 
Sliwi11ski; Anusz A., Poseł, Prezes Sejm. Kom. Mor­
skiej; Armułowicz .J., Dyr. Banku; 13orowski M. Oc­
ncral, Członek Rady Port. w Oda(1sku; Bolt ks., Po­
seł; Uartosze,vicz-Stachowski, Komandor; Brejski 
J ., Wojewoda Pomorski; Berezowski K., sc;dzia; 
I 1orowik .J6zcf, Naczelllik Wydziału l~ybackiego Mi­
nisterstwa l\ol11ictwa i D6br Paf1stwowych; B„1-
kowski; Chrzanowski ( l., I )yr. I )cp. Maryn. Handl.; 
Prof. A. Czołowski; Ch,\dzy(1ski A., Poseł, V.-Prc­
zes Sejm. Kom. Morsk.; Decjusz .J ., Inż.; l\cd. Uc:bi­
cki Zdzisław; Drzewiecki P., Inż.; I hmi11-Slcpść A. 
I )yr. Tow. Żcg-1. Morskiej w Oda11sku; filanowicz 
Wł. Komandor; fajans li.; Oarnuszcwski A., l)yr. 
Szkoły Morskiej w Tczewie; Oli11ka Wł.; Uodlcw-
sk! St.; Hauf 1_1cr A .. Poseł; Ha1111ów11a S.; Hej110', ·. -,. 
sin H., Dyr. ZJcd11. Korp. Bałt.; Hubert W. Inż ' N .. -~· 

I n garden I<. prof.; .J acy11a .J ., Ocncrał; Krz,:/~ 1\ap.; 
t„ I) .. K . , , k ~/. ~ łk T ·k· I . Kl . . ,t:r zanowski 

4• Yl., Ol cza -/~IO O\\ S I )yr., CJl.;'10wt-'J' . 

.J ., Prof. Morskiej Szkoły w Tczewiłc; Itotnows/'Tf(J 
Preze; Izl;Y Prz.--Ha11dl. Am~r.. Polsk' i PolsJ;0~

1t
0

~' 

tew. tsto11sko-f111I.; Kaczynsk1 ks., Poscf; Kl , 
l' } . W Q ł. K . ] . S K OC7,-\o.ws (l • yn~ra ~; OZ]C \] .... t. pos ; OIIOJ)ka A 
I 11z.; Kruszy11sk1 St.; KukO\vski -~ Konsul r 't · 
)\'. ( 1da(1sk u.: Klarncr Cz.; I:is!C W1CZ .~·· radca M. 

4 s: 
Z., L11hcck1 I )r.; Lc:gowsk1 St.~ N,1(.,1,. Wydz. Por-

( 
I 
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Lowcg-o I Hu Mar. Ham.11.; Nakcz \V., Malarz; No­
wot11a B. Komandor, Dyr. Tow. Żegl Morskiej 
,.Sarmac.ia"; Puciata K. I11ż.; Pis tel H., Komandor, 
Nacz. Wydz. Żcd I )-tu Mar. Handl.; Pctelcnz Cz. 
Komandor, Szef Sztabu Kier. Mar. Wowcj1111ej; Po-

" g·orzclski J. por.; Pluciflski L., Poseł Kom. l\zplitcj 
łw Odai'1sku; Rodowicz K. Inż. Prof.; Rrnnmel J. Inż.; 
l<ummel W f. Inż.; l(y!kc Aleksander Inż.; Rostkow­
ski f.; Stodolski I\. Inż.; Świrski J., Kom. Dow. flo­
ty; Soha(1ski O., Prezes Polsko Bałt. Lloyd u; Suj­
kowski Wł. Inż.; Szel,u.!"owski prof.; Szacl1tmajer K. 
l~1ż.:, Sieroszewski W.; Trojanowski S.; Trzciński 
f.; I cmlcr K. por.; Wojtkiewicz M., Inspektor dróg 
wodnych; Wenda T., Inż.; \Vybicki J., Starosta To~ 
ru11ski; V\fieniawski Antoni; Okccki M. Inż.; Micha­
łowski O., Inż .. Kap.; Mocllllczy, Kom. Dyr. Kursów 
~ary11. Wojennej; Zaruski M. Pułkownik, literat; 
Zcromski Stefan. 

Zarząd: Prezes - Edward Krzyżanowski; Se­
kretarz Zarządu i Dyrektor zarządzah1cy - tlugon 
Pistcl; Skarbnik - Stanisław Kruszyński; Decjusz 
.J. Inż.; Dcbicki Zdzisław; filanowicz Wł., Koman-

j dor; Łcgowski SL Nacz. Wydz. Port. D-tu Mar. 
J-fandl.: Pctelenz Cz., Komandor. Szef Sztabu Kier. 
Mar. Wojenne.i; Rodowicz K. Inż. prof.; Rummel I. 
Inż.; Rummel Wł. Inż.; Sliwiński Stanisław. Prezes 
Związku Sy11d. Rolnego; I~ylke A. Inż.; Zaruski M. 
Pułk. literat. 

Komitet finansowy: ArmułO\vicz Dyr.; Sobań~ 
ski: Pis tel; Pctclenz; Krzyżanowski; A. Rylke. 

Komitet Wycieczkowy: Sliwiiiski; Pi stel; liej-
11owski; I~ummel J.; Stefa11ski; Miiller; Sobański O; 
h~vlkc A .. 

Komisja Przygotowawcza w Sprawie Regulac.ii 
Wisły: h~mnmel Wł.; Nałccz W.; Rodowicz K.; Pc­
tcle11z Cz.; Krzyżanowski cdward. 

Sekcja Marynarki Wojennej: Przewodnicz~icy 
- poseł Czerniewski. 

Sekc.ta Marynarki Handlowej: Przcwodnicz,\­
cy - poseł Szydłowski. 

Sekcja Żeglugi Śródlądowej: Przewodniczący 
- Inż. 1~ummcl \Vł.; zastcpca przcwodni<::ząccgo -
I11ż. l~ylke A„ 

Sekcja Rybacka: Przewodniczący - Inż. Wł. 
L. Sujkowski: zastQpca przewodniczącego - dr. 
l°''ra 11ciszck Lubecki; sekretarz R Krajewski. 

Sekcja Pracy, Propagandy i Odczytowa: Prze· 
wodniczqcy - Komandor Cz. Petclcnz. 

ODDZIAŁY 

ist11ic.i~1 w 11astc1rnJ,wych 111ic.iscowościach: 
Wilt10 (ul. Mickiewicza 1), Milejów i Chełm (ziemia 

lubelska), Toru(1 (ul. Bydgoska 22,, Lw<'>w (ul. Pa1i­
ska 1-14/ 2 p.), Janikowo (pow. l11owrodaw), Gdy-
11ia, Świecie lla<l Wisłą, Krak6w (ul. Zwierzyniecka 
1 f>/ I I I). W cjhcrowo (U rz"\d Marynarki tlanc.llowcj), 
Tczew (starost\vo), Grmlzic\dz. Katowice (ul. Sta­
wowa 8), l\adom (ul. Lubelska 51 ), pozatem w okrG­
sie org-a11izacji z11ajdujc się obecnie picć oddziałów. 

D) JAK ZAŁOŻYĆ ODDZIAŁ 
LIGI MORSl(IE.l I RZECZNEJ. 

I. Członek Ligi, pragnący podjąć sic założc11i11 
oc.ldziału nrowincjonalncgo Ligi zawiadamia o tern 
pisemnie Zarząd Ligi i w razie przychylnej decyzji, 
otrzymuje od tegoż mandat tymczasowego członka 
korespondenta Ligi Morskiej i Rzecznej dla danej 
miejscowości wraz o upoważnieniem do ściągania 
składek członkowskich na dostarczony kwitarjusz, 
oraz szerzenia propagandy na rzecz Ligi między in­
nemi przez sprzedaż wydawnictw, znaczków człon­
kowskich Ligi i t. p. Przy ściąganiu składek członek 
korespondent Ligi stosuje ~ię do dołączonej do kwi­
tarjusza instrukcji, nadto reguluje wszystkie raclnm­
ki z Ligą raz na miesiąc. 

Do chwili formalnego zatwierdzenia i otwarcia 
oddziału prowincjonalnego Ligi wszelkie wpływy, 
osiagnięte przez członka korcsnondenta Ligi, win­
lJY być w całości Drzelewane do Kasy L. M. R. 
(konto czekowe Pocztowej Kasy Oszczędności 
Nr. 3ó7). 

IT.Zwerbowawszy przynajmnie 20 rzeczywi­
stych członk6,-Z,, którzy wyrażą gotowość zal ożeni a 
,v cla11cj miejscowości prowincionalnego oddziału L. 
M. l(. 11a zasadach, przcwic.lzianych w regulaminie 
dla oc.ldz. prow.: członek korespondent Ligi zapra­
sza rzeczowych członków na zebranie orga11iza­
cyJ11e. 

Z chwilą otwarcia prowincjonalnego oddziału 
L. M. R wspomniany w p. I niniejszego. mandat 
Członka Korespondenta, jako przcdsta,viciela Ligi 
w dane.i miejscowości, traci swoj"\ moc na rzecz za­
rz,tdu nowopowstałego oddziału. 

IT. Jeżeli ktoś nic jest członkiem Ligi. ~1 oży,via 
g·o la sarna idea, a czuje się na siłach wsp<>lpraco­
wać z Lig~, to zainicjowawszy myśl swoją w gronie 
osób miejscowych. z nimi zakłada Komitet Organi­
zacyjny Oddziału L. M. T<. i ten dopiero wystQpu_ie 
z prośbą o zatwierdzenie Oddziału ,v danej rnic.isco­
wości, załqczając protokół organizacyjnego zebra-
11i8, członkowie komitetu winni zapisać sic na czton­
ków L. M. I\ .. 

Zarząd L. M. T\., otrzymawszy powyższe, Od­
dział stosow11ie do uznania zatwierdza. 

Hugon Pistel. 

W I ADOMOŚCI DROBNE 
-.., ,,Morze": Pod tym tytułem z końcem b. rn. 
po•;1:1ic siG ukazywać jako organ L. M. i I\. ilustro­
wane czasopismo miesic;cz11e. Oo współpracy za­
proszono ,vszyst.dclI członków Ligi i szereg- wy~ 
bitnych jec.l11ostck, i11tcrcsujL1cvch sic sprawami mo­
rza 11aszego i wodami śródlądowemi. 

.. Nasze Morze". Celem zai11 tcresowa11ia szero­
kie li 111as ogółu społcczef1stwa ważności;,\ dostc;pu do 
]llOrza, poc.l protektoratem P. Prezydenta !\zcczy­
pospolitej Polskiej Polskie Towarzystwo Kra-

.ioz11awcze. Lig-a Morska i Rzccwa i Zwi~\zek 
Obrony Kresów Zachodnich zorganizowaty wy­
stawc p. t. ,,Nasze Morze". \Vystawa ta .icst otwar­
to od o - 28 wrzcś11ia 1924 r. w gmachu Politcch-
11iki Warszawskiej i obejmuje następujące działy: 

1) Dział przyrodniczy. Morze w nauce: Occa-
11ografja: słoność, zlodowacenie, pomiary glc;bin . 
Litosfera, otoczaki, zlepieńce, torfy, bursztyn. Kli­
matolog.ia: wiatry, opady. Ruch wydm. flora Bał­
tyku i wyrzcża. fauna morza i wybrzeża. Mapy, 
wykresy, rc]jdy i preparaty. fotograf.ie i literatura. 
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2) Dziaf ~ospodarczy: Czfowiek na morzu 
i 11a wybrzeżu, zajęcia ludności. Utrwalanie wydm. 
h~ol11ichvo i hodowla. Kąpieliska i letniska. 

;-,) Dziaf rybacki: Migracje ryb, ich polćlw. 
Statki rybackie. sieci, przyrządy. Konserwowanie 
i transportowanie ryb. Chłodnictwo. Pra \Va Polski 
do połowu n'a wodach neutralnych. 

4) Dział żeglu.g-i: Histor.ia. Obrona morska. 
Statki ,vojenne. Akc.ia obronna i zaczepna. Torpe­
dy i miny. Lotnictwo morskie. M.arynarka wo_ienna. 
Tablice, wykresy i mundury. Zegluga handlowa: 
Marynarka· polska i innych państw bałtyckich. 
Statki żaglowe i parowe. Maszyny morskie. Porty 
c~zyshijące i projektowane. Budowa portów: ta· 
my. bagry, hydrotechnika. stocznie. doki. Ujście 
rzek. Prace nad wodą. Nurkowanie. Przyrządy na­
wigacv.ine, beznicczeńshvo na morzu. latarnia. _zna­
ki i sv.gnały. Radjoteleg-rafia. Stacja ratownicza. 
Turystyka i sporty morskie. Literatura. Szkolnictwo 
morskie. 

z ramienia Ligi M. i R. do Komitetu Wystawy 
weszli np. li11.g-011 PistcL Czesław Pctelenz, Alek­
sander f~ylke, dr. Franciszek Lubecki i inni. 

Metody i narzędzia łowu ryb polskiego Ral­
tvku. Kazimierz Demel. \Vydawnictwo Sekcji Ry­
b.ackie.i Ligi Morskie.i i Rzecznej. Warszawa 1924 r. 
Już 11iejed110krot11ie szerokie koła naszego spolc­
czd1stwa a zwłaszcza ci, co wyjeżdżali nad hursz­
ty11owy brzeg, zadawaty sobie pytanie, jakicmi 
środkami i metodami łowią ryby w Bałtyku nasi 
kaswhi. ,iakich sieci używają do łowienia ławic śle­
dzi. jakich środk6w do chwytania łososi, ,vęgorz<>w 

WYDAWCA: LIGA MORSKA I RZECZNA. 
ULICA ELEl<lORflLN/li Nr. 2, Wf\RSZf\WI\. 

i t. p., wielu amatorów dla zaspokojenia swc1 cie­
kawości wyjeżdżało z rybakami na morze, ohser­
wowalo 11oszcze.Q"ól11e wypadki połowów. 

Kazimierz Demel, ad.iunkt Laboratorjum Mor­
skiego w Iielu. w sposób bardzo przystępny opisał 
metody i środki połowu wszelkich rodzai ryb 
w Bałtyku. Mamy tu opisy ,vszelkich rodzajów sieci 
stojących na r6żnych głębinach morza (mance, ne­
ty, żaki), sieci pływających (pławnice dryfujące, 
ohchod11c), sieci ciąg-niemych przez jachty (trawle, 
cezy i niewody), różnego rodzaju wodek i bodorów 
na węgorze. 

To bardzo zajmu.i~cą ksi~1żkc, ozdohio11q 19-ma 
rysunkami, czyta sio, jak beletrystyko, jak niektóre 
fragm en ty z powieści Żeromskiego, poświoconych 
morzu. Cena jednego egzemplarza wynosi niecały 
złoty. 

Wycieczka do Konstantynopola. Staraniem 
Ligi Morskiej i Rzecznej została zorganizowana 
wycieczka do Konstantynopola. Wycieczka ta wy­
rusza z Warszawy d11. 14 września r. b. w składzie GO 
osób przez Lwów, Czerniowce do Konstanzy, gJzic 
przybcdzie dn. 16 września, w Konstantynopolu 
stanie dn. 17 września. Wyjazd z Carogrodu nastą­
pi_ d11. 22 września przez Srnvrnc, Mitylcnę, Chios, 
Pireus, Kalamata, Patras. Korfu do Brindisi, gdzie 
pr;;~ybc;dzie dn. 30 września ra110. Tu wycieczkowi­
cze otrzyma.i~1 bilety kolejowe przez Neapol, 
lhym, Florc11cjc, \Ve11ccjc;, Triest i Wicde11 do 
Warszawy z prawem zatrzymywania sic; wszodzic 
11a kilka c.l11i. 

REDAKTOR: RADOSŁAW KRAJEWSK~ 

Sp. Akc. Zakł.:Graf. "Drukarni;:i Polska" Warszawa, Szpitalna 12. 
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